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Od c z e p  zależy mleczność krów.
N apisał

W ł a d y s ł a w  P a w e l s l c i .

Z trzech głów nych k ierunków  b y d ła  rogatego, t j . 
mlecznego, rozpłodow ego' i opasowego, jak ie  hodowcy roz­
różniają, u nas przew aża pierw szy k ie runek , gdzie bowiem 
zby t je s t  zapew niony, tam  doskonale op łaca się ta  gałąź 
gospodarstw a. Sprzedaż m leka w stanie surowym jes t na j­
korzystniejszą, gdzie jed n ak  niem a zbytu  na w iększe ilości 
m leka surowego, tam  może się opłacić jego p rzeróbka na 
masło, ser, k tó re  mogą być eksportow ane i na dalsze targi, 
zw łaszcza, jeżeli te p ro d u k ta  m ają w yrobioną dobrą opinię. 
Producentow i, m ającem u zapew niony zby t m leka lub jego 
przeróbk i, chodzi o to, aby m ógł produkow ać jaknajw ięcej 
m leka a niew ielkim  nakładem .

A by ten cel osiągnąć, rolnicy różne obierają drogi, 
rozm aitych chw yta ją  się środków . Jed en  skw apliw ie dopy­
tu je się o najm leczniejsze obory, najm leczniejsze rasy , a re ­
zultatem  w yw iadyw ania było zakupienie k ilku  sztuk reno­
mowanej rasy . W kró tce  jed n ak  rozczarow ał się i przekonał, 
że jego daw ne, różnobarw nej maści i najrozm aitszego po­
chodzenia, skupow ane po ja rm a rk a ch  krów ki, w praw dzie 
mało daw ały  m leka, ale zaw sze więcej niż nowo sprow a­
dzone przedstaw icielki rasow e i zraża się oczywiście, często 
niesłusznie, do tych  ostatn ich . Inn i p ragnąc  popraw ić m le­
czne obory, podnieść chów byd ła , uc iekają  się do k rzyżo­
w ania, im portują więc buhaje  rasow e, lecz ,po  k ilku  latach 
zniechęcają się, w idząc bezskuteczność tego środka. Nie 
b ra k  i tak ich , k tó rzy  u trzym ują  znów, że ty lko  przez ra- 
cyonalne żyw ienie osiągnąć m ożna w ysoką mleczność i ci 
są najbliżsi p raw dy, jednak i oni nie osiągają z tej gałęzi 
w iększych dochodów. Gdzież zatem szukać należy p rzy ­
czyn niepow odzenia, od czegóż zależy ta  mleczność krów, 
k tó rab y  się ren to w ała?

Mleczność krów  zależy przedew szystkiem  od indy- 
Aridualności krów. N ajstaranniejsze utrzym anie, intenzyw ne 
żywienie, wogóle w szystkie okoliczności podw yższające w y­
dajność m leka bez sk u tk u  pozostaną, jeśli k row a z natu ry  
nie posiada przym iotu mleczności. L ich a  k row a zawsze da 
mało m leka, podczas gdy  u mlecznej z na tu ry  krow y każda 
pożywniejsza pasza, staranniej i sm aczniej p rzyrządzona 
k a rm a  pow iększy ilość m leka. Z dwóch krów  jedną i tą  
sam ą karm ionych  paszą, jed n a  dostarcza k ilkanaście litrów  
dziennie, a d ru g a  da parę  zaledw ie litrów. N a indyw idual­
ność krów  m usimy większą zw racać uw agę, jeżeli chcem y 
mieć m leczną oborę. Nie pomoże nam sprow adzenie okazów 
rasow ych, jeśli ich sami nie w ybierzem y, lub nie dowiemy 
się z pewnością o ich mleczności, bo w iem y przecież, że 
i pom iędzy najm leczniejszem i rasam i znajdziem y bardzo 
słabej mleczności krow y i przeciw nie, komuż się nie zda­
rzyło  spotkać bardzo dobre krow y pomiędzy nierasowem  
bydłem . N ierzadko wśród stad a  różnobarw nego b y d ła  o d ­
szukać m ożna znakom ite okazy, k tóre  m arną, kw aśną, na 
m oczarach rosnącą traw ę z lichw ą opłacają. Czy tak a  
krow a, w zięta z w spólnych w łościańskich pastw isk na le ­
pszą paszę i pod troskliw szą opiekę, nie lepiejby się o p ła ­
ciła, niż rasow a, k tó rą  w zięliśm y ty lko z powodu je j raso- 
wości, a nie dla jej przym iotu mleczności. Rasa nie daje 
nam  jeszcze gw arancy i dobroci i przydatności do naszego 
celu danej krow y, m usim y się wprzód przekonać o jej m le­
czności, o czem ty lko z przeciętnego rocznego udoju sądzić 
można i w tedy  m usim y ten  udój przyjąć w stosunku do 
w agi krow y, bo od krow y w ażącej np. 550 kilogr. należy 
więcej w ym agać m leka, niż od krow y o dw a cen tnary  lżej­
szej. W  lepszych gospodarstw ach prow adzone są księgi po­
dojów m leka z rocznem i obliczeniam i dla każdej krow y, 
nie trudno  więc z tych książek  w ydać sąd o mleczności 
każdej krow y. W  b rak u  zaś cyfr, mówiących o w łasnościach 
indyw idualnych krow y, m usim y się posługiw ać zew nętrznem i 
cecham i, z k tó rych  tak że  można w yprow adzić wnioski 
o w artości krow y. T akiem i zaś cecham i m lecznej krow y s ą : 
m ała, delikatna, ku  przodowi zwężona, byle nie za d ługa
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głowa, małe, gładkie, więcej na dół skierowane, przy n a ­
sadzie cienkie rogi długa, delikatna, u dołu szeroka szyja, 
g łęboka  i szeroka budowa piersi, bo taka .oznacza  zdolność 
dobrego zabytkowywania paszv. Zwierzę tak ie  korzystniej 
paszę zużywa, zatem tańszy daje produkt, a chodzi nam 
nietylko o mleczność, ale i to, aby pewną ilość mleka 
z jaknajmniejszej ilości paszy osiągnąć. Dwie równe co do 
mleczności krowy, wielce pomimo to różnić się mogą po­
między sobą tak  ilością paszy, jakiej potrzebują, jak  ró­
wnież zdolnością jej zużytkowania. Dalej brzuch, który jest 
maszyną do przeróbki więcej objętościowej paszy obszerny 
i głęboki, ogon długi i n iegruby, skóra miękka, luźna, nie 
przylegająca mocno do ciała, delikatny i połyskujący włos, 
k tóry  w oczach p ra k ty k a  ważny stanowi w arunek  mleczno­
ści. Połysk ten zależny jest od rozwoju gruczołów łojowych, 
k tóre  należą do skórnych, a do tych należy i mleczny, 
rozwinięcie więc gruczołów łojowych pozwala wnosić i o roz­
winięciu gruczołów mlecznych. Przeciwnie, włos gruby, 
kosmaty, g ruba  skóra, zawiele włosów, nadm iar mięśni, 
wielkie i g rube  rogi źle świadczą o mleczności krowy, bo 
słusznie t rzeba  wnosić, że ta k a  potrzebuje więcej m aterya lu  
do odżywiania tych części, a mniej przeto zużywa na pro- 
dukcyę mleka. W iększe odstępy pomiędzy pojedynczemi 
żebrami świadczą także na korzyść mleczności, bo ich ro z ­
szerzenie zależy od energicznego oddechania i dobrego roz­
woju płuc. Dobra, mleczna krow a powinna mieć wielkie, 
nie mięsiste i obwisłe po wydojeniu, rozciągające się daleko 
naprzód pod brzuch i w ty ł  pomiędzy uda, przy tern szero­
kie z dobrze zbudowanemi dojkami wymię, widoczne 
żyły mleczne, dużą, u dołu szeroką, a u góry wysoką aż 
do odbytnicy sięgającą, ostro odgraniczoną tarczę  mleczną. 
Wogóle zaś mleczna krowa nie powinna zdradzać  cech 
męzkim osobnikom właściwych, np. buhajowatego ryku , 
dzikiego spojrzenia, złośliwości, przeciwnie m a  mieć wyraz 
płci żeńskiej odpowiedni, łagodny, spokojny, ale zawsze 
wesoły.

Naturalnie, że trudno je s t  jed n ą  miarą  k ażd ą  mierzyć 
krowę i żądać koniecznie wszystkich tych  cech w jednym  
osobniku, a z powodu b rak u  tej lub owej cechy uznać 
krowę jak o  mało mleczną. Uwzględniać należy wtedy i inne 
w arunki, np. wiek. Od młodej krowy nie można żądać 
wielkiego przeciętnego rocznego udoju mleka, ani też zu­
pełnego rozwoju wymienia, bo dojność krowy dopiero po 
trzeciem cielęciu do najwyższego dochodzi stopnia.

Kto zatem pragnie dojść rzeczywiście do mlecznej 
obory, musi osobiście w ybrać  każdą  sztukę, kierując się 
przy wyborze tak  zewnętrznemi cechami, j a k  przeciętną 
ilością rocznego udoju, p rzy  nabyw aniu  zaś ja łów ek  obok 
ceeh wspomnianych uwzględnić jeszcze należy mleczność 
matki. Kto zaś już  m a krowy, a pragnie podnii ść ich mle­
czność i mieć możliwie najwyższy dochód z mleka, ten ko­
niecznie powinien usunąć wszystkie te krowy, które  nie 
mają z na tu ry  przymiotu mleczności. Mając np 20 krów, 
pomiędzy któremi tylko połowa będzie dobrych, poniesiemy 
niezawodnie stratę, gdy  tymczasem wysortowawszy 10 li­
chych krów, od reszty znaczny możemy mieć dochód.

Jeśli sami wychowujemy cielęta, to tylko od najle 
pszych krów przechowujmy młodzież, a co parę lat, zacho­
wując inne warunki, o których niżej, do bardzo mlecznej 
dojdziemy obory.

Obok indywidualności, wielki wpływ wywiera na mle­
czność krów  racyonalne ich żywienie. Najwłaściwszą dla 
krow paszą w lecie je s t  dobre, żyzne pastwisko, a w zimie 
z pogodą zebrane siano. Nie wszędzie jednak można mieć 
siano, albo jeżeli je mamy, to nie w takiej jakości, aby 
samo mogło zwierzęciu wystarczyć, dlatego u k ładam y  zie­
loną karm ę z rożnych, zależnie od w arunków  miejscowych, 
materyałów pokarmowych. O znaczeniu, wpływie i rezu lta­
cie z polepszenia karm y z i m o w e j  miałem sposobność po­
dać w nr. 2 t .  „R oln ika“ b. r., tu tylko nadmienię, że słabe 
żywienie nietylko nie jest oszczędnością, ale przeciwnie jest 
marnotrawstwem.

Utrzymanie byd ła  w lecie na pastwisku, jak o  n a tu ­
ralne, najlepiej odpowiada naturze zwierzęcia, to też w tych 
k ra jach , które  rozporządzają pięknemi, żyznemi pastwi­
skami, hodowla by d ła  stoi n a  wyżynach. Bujne wybrzeża 
Bałtyckiego i niemieckiego morza, bogate  nizinne równiny 
południowo-wschodniej Europy, żyzne alpejskie łąk i są ko­
lebką b y d ła  rasowego, które sprowadzamy wraz z innemi 
krajam i dla poprawy naszego bydła .  U trzymanie na stajni 
może być  tylko wyjątkowem, pastwiskowe zaś jes t  zasadni- 
czem. Młode rośliny daleko chętniej i smaczniej bydło spo 
żywa na pastwisku, niż te same nawet rośliny skoszone, 
bo zwykle są już starsze, zwiędłe, nie tak  soczyste T ak  
mleko j a k  i p rodukta  z m leka powstałe są daleko de lika­
tniejsze, lepsze, k iedy  to mleko pochodzi od krów na  past­
wisku u trzym yw anych. Chociaż żywienie pastwiskowe jako 
naturalno m a pierwszeństwo przed stajennem, je d n a k  
w wielu gospodarstwach dla b rak u  takowego nie może mieć 
zastosowania. Tam  jed n ak ,  gdzie one są, powinny być spa­
sane racyonalnie. Należy podzielić pastwisko na parcele, 
które się stopniowo spasa, a po wypasieniu ostatniej parceli, 
na  pierwszej mam y już  nowy porost. Nie należy jed n ak  
sądzić, że staran ia  o pastwisko są zbyteczne. Wiemy, że 
tylko w kra jach , mających żyzne, dobre pastwiska, hodo­
wla kw itn ie , bez polepszenia zaś naszych pastwisk niepodo­
bna  pomyśleć o podniesieniu mleczności krów. Wszelkie 
s taran ia  nasze, w innych zmierzające k ie runkach  do po­
praw y chowu bydła, rozbiją się, jeśli me rozpoczniemy 
pracy  od poprawy naszych łąk  i pastwisk. Ta  praca po­
winna być uw ażaną za przygotowawczą do podniesienia 
w k ra ju  hodowli. Nic możemy się łudzić, że sprowadzone 
rasowe bydło ku  poprawie naszego, zachowa te same p rz y ­
mioty mleczności na naszych kwaśnych, ja łow ych  pas tw i­
skach, bo przecież bydło rasowe je s t  więcej wymagającem, 
jes t  bydłem kulturnem, nietylko przez dobór osobników, 
ale i przy pomocy lepszej, ta k  suchej j a k  zielonej paszy 
wyprowadzone, a w gorsze w arunki bytowe sprowadzone 
szybko traci nabyte  wł sności. Chcąc dojść do celu, należy 
najpierw przystąpić do osuszenia łąk  i pastwisk, do zasile­
nia ich czy to obornikiem, czy pomocniczymi nawozami,



—  123  —

a b y  m o k re  i ja ło w e  p rze s trzen ie  p o k ry te  kw aśnem i, ostrem i 
tra w a m i, zm ien ić n a  żyzne, o k ry te  b u jn y m  porostem  s ło d ­
k ich  tra w , a  w ted y  dop iero , m a jąc  d o b re  siano, d o b re  
p a s tw isk a , m ożna m ieć n ad z ie ję , że sp row adzone  a le  w y 
b ra n e  ja k o  p o siad a jące  z n a tu ry  p rzy m io t m leczności k ro w y  
rasow e, w p ły n ą  n a  podniesien ie w k ra ju  b y d ła  i o p łacą  p o ­
n iesione k o sz ta  sp row adzen ia .

L e tn ie  żyw ien ie  b y d ła  w n aszy c h  g o sp o d a rs tw a ch  
z a zw y c za j je s t  pas tw iskow o-s ta jenne , bo po pow rocie z p a s t­
w isk a  dodaje  się w s ta jn i zielonej k a rm y . D o d a tk ie m  ty m  
je st z w y k le  k o n iczy n a , lu c e rn a , m ie sz an k i, k tó ry c h  d a jem y  
w ięcej lu b  m niej, za leżn ie  od w arto śc i i bu jności p as tw isk a . 
Sposób to je s t  b a rd z o  d o b ry , a le  z łe  leży  w  tern, że ten  
d o d a te k  zielonej paszy  ran o , w  p o łudn ie  i w ieczó r d a jem y  
z roślin  już za s ta ry c h , z d rz ew n ia ły ch . K osić n a leży  ro śliny  n a  
p aszę  d o d a tk o w ą m łode, p rzed  okw itn ięciem , bo im  m łodsze, 
tem  są  ła tw ie j p rzy sw a ja ln e  i obfitsze w  p ro te in . M łodem i ro ­
ślinam i żyw iąc  k ro w y , n ie ty lk o  d o sta rczam y  im  w iększe j 
obfitości g łów nego  s k ła d n ik a  pokarm ow ego , a le  d a ją c  im  
w ięcej s tra w n ą  paszę , lep ie j je  żyw im y , ta k ie  bow iem  m łode 
ro śliny  o rg an izm  zw ie rzęc ia  ca łk o w ic ie  asy m ilu je , podczas 
g d y  s ta re  ro śliny  ty lk o  w  w iększe j lu b  m niejszej ilości są  
s traw n e .

D o św iad czen ia  w H o h en h e im ie  i P rószkow ie  rob ione 
w y k a z a ły  za w arto ść  p ro te in u  w suchej su b s ta n c y i c z e rw o ­
nej k o n iczy n y  w .ró ż n y c h  o k resa ch  jej w eg e tacy i. I  t a k :

w początku m aja zaw ierała 23'3°/o

13. cz erw ca n 16-6 „

23. „ n 13 4 „

20. lip ca n 11-2 „

Co do lu c e rn y , to  obfitu je  w 
k o n ic zy n a , a le  sko ro  zak w itn ie , n a 
z aczy n a . D o św iad czen ia  w M oekern  
w  różnych  o k re sa c h  :

azo t w ięcej je sz c z e  niż 
t y c h  m i a s t  d rzew n ieć  
w y k a z a ły  s k ła d  lu c ern y

S urow . Surow
p ro te in u  w łó k n a

K oszona 24. k w ie tn ia z a w ie ra ła 34-4%  22-0 %

„ 22. m a ja n 2 6 ’3 „ 27 '5  „

„ 3. lipca 11 17 18 „ 48-5 „

W  czasie  za tem  40-dniow ej w eg e tac y i po łow a su ro ­
w ego p ro te in u  z n ik ła , a  w ięcej niż d w a  ra z y  p rz y b y ło  
w łó k n a .

i

Z  p rzy to czo n y ch  an a liz  w idać, że im  ro ślina  sta rsza , 
te m  m niej za w ie ra  n a jce n n ie jszy c h  p o łączeń  azo tow ych , 
a  p rz y b y w a  n a to m ia s t m ało  poży tecznego , bardzo  m ało  s tr a ­
w nego  d r z e w n ik a ; da lek o  w ięc  k o rzy s tn ie j kosić  k o n ic zy n ę , 
lu c e rn ę  lu b  inne rośliny , n ie  c z e k a ją c  z a k w itn ię c ia  tychże , 
bo  chociaż m ło d e j p aszy  m niej b ęd z ie m y  m ieli, je d n a k  j a  
kość  b ęd z ie  w yborow a. Z re sz tą  kosząc  m łode rośliny , m am y 
w ięcej pokosów . D rożej tu  w y p ad n ie  koszen ie , a le  obfitszy

w y d a te k  m le k a  z lich w ą  nam  go zw róci. P on iew aż d o d a tek  
z ielonej, m łodo skoszonej lu c e rn y  lub  k o n iczy n y  b y łb y  z b y t 
tre śc iw y , ekonom iczn ie  w ięc b ęd z ie  i zd row ie j d la  b y d ła  
d o d aw ać  tra w y , k u k u ru d z y  lub  m ieszank i, w k tó ry c h  sto­
su n ek  po łączeń  azo tow ych  do bezazotow ycli je s t  luźn ie jszy .

(Dokończenie nas tąp i) .

p róbne  upraw y ziemiopłodów u nas.

D łu g ie  la ta  og ląd a liśm y  się ty lk o  n a  p róby  u p raw y  
różnych  roślin  g o sp o d a rsk ich , zbóż, okopow in i roślin  p a ­
s te w n y ch , w y k o n y w an e  n a  ob czy źn ie  i n ie u w zg lęd n ia jąc , 
że p ró b y  podobne, w y k o n y w an e  o se tk i czasem  m il od nas, 
w sto su n k ach  k lim a ty c z n y c h  o d m iennych  i na ro lach  m oże 
o w iele in ten zy w n ie j n iżeli u nas  u p ra w ia n y c h , m a ją  z n a ­
czen ie  w ięcej ja k o  w sk az ó w k a  ogólna , u w ażaliśm y  je  i po­
s ług iw ali n iem i ja k o  p ew n ik a m i, w sk u te k  czego zaś sp o ty ­
k a ły  n as  zaw o d y  n ie ra z  b a rd z o  p rz y k re . Z d a je  się je d n a k , 
że n a s tą p iła  u nas z m ian a  n a  lepsze , bo od n ie d aw n a  s ły ­
ch ać  co raz  to częście j o p ró b ac h  z u p raw am i i naw ozam i, 
w y k o n y w an y ch  p rzez  p o jedynczych  ro ln ików , co je szc ze  
się w zm ag a  od czasu , g d y  K o m ite t gal. T o w arzy stw a  g o ­
sp o d a rsk ieg o  za in ie y o w a ł sy s tem a ty cz n e  p ró b n e  u p raw y  
ró żnych  zbóż ja k o te ż  d o św iad czen ia  naw ozow e.

D o ty ch czaso w e próbne? u p ra w y  o d b y w a ły  się sp o ra ­
d y czn ie , o w y n ik ac h  zaś ty c h  p ró b  ogół n ie  d o w iad y w a ł 
się zw y k le , w n a jlep szy m  jeszcze  raz ie  w ied z ia ło  o n ich  
najb liższe  sąsiedz tw o  i k o rz y s ta ło  —  albo lepiej pow iedz ia­
w szy  — m ogło p rzy  d o b re j woli z n ich  k o rz y s ta ć ; n ie ­
rz a d k o  p ró b y  ta k ie  w y k o n y w an e  b y ły  n iem al w sek rec ie , 
bo n ik t o n ich  oprócz p ró b y  w y k o n y w u jąceg o  n ie  w iedz ia ł. 
D op iero  n a  w y staw ach  p o jaw ia ły  się p ró b k i, zw y k le  n ad sp o ­
dziew an ie  liczne i często  n ie z w y k łą  ud a tn o śc ią  za ch ę ca jąc e  
do p o d o b n y ch  n ie sy s te m a ty cz n y ch  prób  z ja k ą ś  od m ian ą  —  
ale  in n ą  -  rze k o m ą lepszą, m a jąc ą  zaćm ić w id z ian ą  n a  
w y staw ie . N ajw ięce j je szcze  p ró b n y ch , w ięcej sy s te m a ty ­
czn y ch  u p ra w  w y k o n y w an o  z k arto flam i, a  w y n ik i b y ły  
n a w e t o g ła szan e  w „ R o ln ik u \  O b ecn ie  poczęto  w ykonyW ać 
p ró b n e  u p ra w y  z b u ra k a m i cu k ro w y m i i w y n ik i p ierw szej 
ta k ie j u p raw y , nie z je d n e j m iejscow ości, a le  z dosyć  ro z­
leg łe j części k ra ju  p o d ajem y  w obok  za łączo n e j ta b e li (str. 
124). T e  p ró b n e  u p ra w y  p rzep ro w ad zo n e  b y ły  w ro k u  1895 
w pow ia tach  lw ow sk im , p rze m y śla ń sk im , k am io n eck im , zło- 
czow sk im  i b ro d zk im , re z u lta ty  zaś ty c h  p ró b n y c h  u p raw  
n a d e s ła n e  z o s ta ły  K om ite tow i gal. T o w a rz y s tw a  g o sp o d a r­
sk ieg o  z R a d y  O d d z ia łu  b rodzko -kam ionecko-z łoczow sk iego  
(pod d a tą  15. c z e rw ca  1896). A n alizy  b u ra k ó w  d o k o n a ła  
s ta c y a  dośw iad cza ln a  w D u b lan a ch .



REZULTATY
próbnej uprawy buraków cukrowych, przeprowadzonej w roku 1895 
w powiatach: lwowskim, przemyślańskim, kamioneckim, złoczo- 

wskim i brodzkim.

M i e j s c o w o ś ć Pow ia t
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stopień n/o 
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polaryza- 
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cukru w bu­
raku metodą 

Eapp 
Degmera

U W A G  A

Podliski . . . . Lwów 2 .0 1 -0698 1 U'95 14 64 11 45 na nawozie w jesieni 
1894 przeoranym

Laszki królewskie Przemyślany 200 1 0758 18-32 16-14 14-52 o

Streptów . . . . Kamionka 137 1-0668 16-25 13-64 12 35 -

Busk folwark Jabłonówka 11 100 1-0734 17 80 15*45 12 80

Busk folwark Busk 11 200 1 0743 18-00 14-44 12-90

„ Kupcze . n 220 1-0772 17-50 16-92 13 90

Firlejów ka . . . . Złoczów 14') 1-0816 19 60 18 05 15-01 w 2 polu z dodatkiem 
200 leg superfosfatu

Konty . . . . ” 220 1 0866 18-40 15-29 13-90 w trzeciem polu po 
nawozie

Konty folwark Karolówka n 180 1 0730 17 70 15 26 13-10 na kartoflisku

Konty folwark Kadłubisko Brody 230 1-0700 17-00 14-15 12-90 w drugiem polu po 
nawozie

Brody . n 210 1-0669 16-28 13-77 11-73
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Spra wo2:d a nie
z posiedzen ia  Komitetu c. k. pal. T o w a rzy s tw a  gospod arsk iego

które się odbyło dnia 10. października 1896 r.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Hr. Stadnicki Stanisław.
O b e c n i  P p .: dr. Piłat Tadeusz, B rykczyński S tani­

sław, ks. Sapieha W ładysław , Wiesiołowski Adolf, Onysz­
kiewicz Mieczysław, Tyniecki W ładysław, Schnell Oskar, 
dr. Skałkowski Tadeusz, Langie Tadeusz, bar. Brunicki 
Julian, M alsburg Karol.

Pp. Klemens hr. Dzieduszycki i Frommel Juliusz 
usprawiedliwiają pisemnie swoją nieobecność.

P r o w a d z ą c y  p i ó r o :  Sekretarz Towarzystwa.
Hr. P r  z e w o d n i c z ą c y  otwierając posiedzenie, we­

zwał Sekretarza do odczytania protokołu z poprzedniego 
posiedzenia Komitetu, które się odbyło dnia 27. lipca — 
protokół ten przyjęto bez zmiany, poczem przystępując do 
porządku dziennego

p. B r y k c z y ń s k i  imieniem Sekcyi hodowlanej zda­
wał sprawę z zakupna buhajów za granicą dla naszych 
obór zarodowych dokonanego przez komisyę w tym celu 
wysłaną. Zakupiono 3 buhaje rasy Simmenthalskiej (z któ 
rycli dwa dla obór w Roźwienicy i Zarszynie kosztują •wy­
żej 1 000 zł.), jakoteż dwa buhaje rasy oldenburskiej. 
Ogólny koszt zakupna tych 5 buhajów wynosi 4 362 zł. 91 
ct. Komitet zatem wyłożył na ten cel kwotę 2 181 zł. 4ó*/2 ct. 
Prócz tego zakupiła komisya 6 buhajów dla obór pryw a­
tnych, jakoteż 11 sztuk trzody chlewnej dla naszych chle­
wni centralnych za kwotę 1 361 zł. 72 ct., poczem poddał 
pod zatwierdzenie Komitetu p. Referent następujące sprawy :

1. Rozdział stacyj buhajów subwencyjnych i subwen- 
cyonowanych między Oddziały na rok 1896/97, a mianowi­
cie będzie ogół*em w roku przyszłym obsadzonych 171 sta­
cyj subwencyjnych i 83 stacyj subwencyonowanych -  łą­
cznie 251 stacye — przybędzie zatem nowych 9 stacyj.

2. Założenie obory zarodowej pełnej krwi rasy Sun 
menthalskiej na początek z 6 sztuk (o ile fundusze na to 
wystarczą) u p. W iktora Jasińskiego w Bełżcu, Oddział 
złoczowski, dalej założenie obory pełnej krwi rasy Simmen­
thalskiej bez udzielenia subwencyi u p. F ihausera Stani­
sława w Niebieszczanach, Oddział sanocki, jakoteż zało­
żenie obory zarodowej półkrwi rasy Simmenthalskiej u pani 
Grossowej w Krasnostawcach, Oddział pokucki.

3. Założenie chlewni centralnej u p. W ładysława 
Gniewosza w Kontach (Oddział brodzko-złoczowski), zwi­
nęliśmy bowiem 2 chlewnie centralne we W ierzchni 
i w Grabowcu.

4. Założenie następujących chlewni zarodowych :
a) u p. W iktora W ładysław a w Woli Senkowej (Od­

dział sanocki).
b) u p. Mieczysława Urbańskiego w Haczowie (Od­

dział sanocki),
c) jakoteż 6 chlewni zarodowych w Oddziale nadwór- 

niańskim.

5. Założenie stacyj knurów Subwencyjnych: u księdza 
Stanisława Malinowskiego w Niebieszczanach i u p. Gara- 
picha W łodzimierza w Szyłach (Oddział tarnopolski).

W szystkie powyższe wnioski Sekcyi od 1—5 zatw ier­
dził Komitet jednomyślnie.

W końcu przedstawił p. B r y k c z y ń s k i  podanie 
Dyrekcyi szkoły rolniczej w Bereżnicy, wniesione do Ko­
mitetu o przyjście w pomoe tej szkole w dziedzinie chowu 
inwentarzy. Na propozycyę Sekcyi uchwalił Komitet dać 
tej szkole buhaja, założyć tamże chlewnię zarodową, jak o ­
też owczarnię rasy „Czuszki“, dając tam tryka i 5 matek 
„Czuszek“, 5 m atek zaś rasy krajowej celem system aty­
cznego wypróbowania skutków krzyżowania tych ras.

H r. P r z e w o d n i c z ą c y  zrobił uwagę, czyby nie 
było na czasie postarać się o zakładanie chlewni zarodo­
wych rasy krajowej i o uszlachetnianie tej rasy drogą se- 
lekcyi, aby z czasem nie zabrakło w kra ju  m ateryału do 
krzyżowania z rasą Yorkshire, które to krzyżowanie wy­
daje rezultaty najodpowiedniejsze.

P. B r y k c z y ń s k i  przyrzekł, że Sekcya hodowlana 
zastanowi się gruntownie nad tą kwestyą, poczem przystę­
pując do dalszego punktu porządku dziennego,

p. M a l s b u r g  jako referent Sekcyi ku podniesieniu 
chowu koni roboczych i włościańskich, odczytał projekt 
okólnika do wszystkich Rad Oddziałów naszego Towarzystwa 
przesłać się mającego celem ułożenia dalszego programu 
akcyi i zużycia subwencyj (państwowej i krajowej) na ten 
cel udzielonych. — Projekt ten z drobnemi zmianami za­
twierdzono, uchwalając rozesłać okólnik Radom głównym 
ja k  najspieszniej, zażądać odpowiedzi od tychże do dnia 10 
grudnia br. i o tein zarządzeniu Komitet ku podniesieniu 
chowu koni przy c. k Namiestnictwie istniejący zawia­
domić ;

N a  c e n z o r ó w  dla działu wekslowego w Banku k ra­
jowym uchwalono zaproponować Pp. Dr. P i ł a t a  T a d e ­
u s z  a i Dr.  S k a ł k o w s k i e g o  T a d e u s z a .

Dr .  P i ł a t  imieniem Sekcyi ekonomicznej zawiadomił 
Komitet że a) otrzymaliśmy z ministerstwa rolnictwa abso 
lutoryum za rachunki przesłane z roku przeszłego, które 
przyjęto w zupełności bez zarzutu;

/>) Że ministerstwo handlu zażądało od nas opinii co do 
komunikowanego nam projektu u s t a w y d l a  o z n a c z e n i a  
p r o w e n i e n c y i  t o w a r ó w ,  uchwalono odpowiedzieć, że 
ustawa taka byłaby pożyteczną i potrzebną, co się tyczy 
zaś towarów, przy których miejsce fabrykacyi miałoby być 
obowiązkowo wskazane, to takowe podawać będziemy od 
wypadku do w ypadku.

c) Co się tyczy sprawy uregulowania i podwyższenia 
opłaty za dawane w celach wojskowych podwody, sprawy 
poruszonej przez kilka Oddziałów, to Sekcya stosując się do po­
przednio powziętej przez Komitet uchwały, wypracuje odno­
śną petycyę do Sejmu. Celem jednak  wzmocnienia Sekcyi 
uprasza o powołanie do takowej adwokata J a n a  S t e ­
c z k o w s k i e g o ,  obecnie generalnego Sekretarza Towa­
rzystwa Kółek rolniczych. — W niosek ten uchwalono je ­
dnomyślnie.



D r. P i ł a t  w końcu przedstaw ił w niosek p. Z dzisław a 
S krzyńskiego p rzekazany  Komitetowi przez X X X I R. O. 
w spraw ie poparcia przez nasze Tow arzystw o zasady b u ­
dow ania o ile się ty lko da  ja k  najw ięcej linij kolei wązko 
torowej. Po krótkiej dyskusyi uchwalono nie wnosić na  razie 
ani do R ządu ani do K oła polskiego petycyi odnośnej, za­
w ierającej ta k  ogólnikowe żądanie, postanowiono jed n ak  
w każdym  konkretnym  w ypadku  ja k  najusilniej popierać 
tę  zasadę.

P. O n y s z k i e w i c z  podał do wiadomości K om itetu, 
że pow stał i ukonsty tuow ał się nowy O ddział jaw orow ski, 
w yb iera jąc  prezesem  hr. J a n a  Szeptyckiego. O ddział ten 
liczy na początek 108 członków . Rów nież zreorganizow ał 
się na nowo O ddział raw ski, w yb ierając na p rezesa p. Sta- 
siniewicza.

P. O n y s z k i  e w i c z następnie zdaw ał imieniem Se- 
kcyi rolniczej spraw ę z odbytych  w tym  roku  kursów  
a  m ianow icie: trzech  m leczarskich  w Z agrobeli (O ddzia ł 
podolski) w P u tia tyńcach  (O ddział rohatyńsk i) i w Zału- 
czu (O ddzia ł pokucki), w szystkie te  k u rsa  powiodły się 
znakom icie. Również pom yślnie odby ł się k u rs  pszczelniczo- 
sadow niczy we Lwowie. Z  kursów  zaś w eterynary i i kucia 
koni, zapow iedzianych na ten rok, odby ł się do tąd  ty lko 
jed en  w Sokalu z pom yślnym  rezultatem , m ają być  u rz ą ­
dzone jeszcze tego roku k u rsa  tak ie  we Lwowie, w Bóbrce 
i Tarnopolu.

W  spraw ie dalszego zużycia subw encyi rządow ej, prze 
znaczonej n a  c e l e  o g r o d n i c z e ,  w nosip. R eferent o w y­
asygnow anie kw oty 400 zł. na zakupno szezepów drzew  
owocowych dla rozdania tychże za pośrednictw em  Rad 
O ddziałów  — wniosek ten  uchwalono.

P. T yniecki p rzedstaw ił spraw ę zam ierzonego przez 
p. A rtu ra  Cieleckiego korczunku lasu w H adynkow each 
i O ryszkow each. Ponieważ przez ten korczunek  przestrzeń  
zalesiona nie będzie uszczuploną — owszem w łaściciel 
w miejsce w ykorczow anego kaw ałk a , zadrzew i w iększą je ­
szcze przestrzeń  — K om itet p rzychylił się do tego żądan ia , j

P. W i e s i o ł o w s k i  zażądał, by na przyszłe posie­
dzenie K om itetu zaprosić pana  Szulca z D ublan d la  trak to  
w ania spraw y związków w celach prognoz m eteorologicznych. 
W niosek ten przyjęto.

N a tem  hr. P rzew odniczący zam knął posiedzenie.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

Alkohol Z d rz e w a .  O d k ilk u  m iesięcy zaalarm ow ane 
zostały  ko ła  rolnicze jak o też  fabrykanci sp iry tusu  ze zboża, 
kartofli i m elasy wiadomością, że w przyszłości w yrabiać 
się będzie sp iry tus z drzew a i to nie sp iry tus drzew ny czyli 
alkohol m etylow y, w cale n iezdatny  do picia, ale praw dziw y 
sp iry tus, alkohol etylow y i to w najlepszej jakości p rzy  ba­
jeczn ie  taniej produkcyi. Poniew aż dotąd o sposobie w y­
robu  sp iry tusu  z drzew a, będącym  rozum ie się tajem nicą

w ynalazcy, nie mogliśmy się dowiedzieć coś pewnego, p o ­
dajem y "wiadomość z C siso p ism t technicznego (nr. 18 z dnia 
25. w rześnia 1896), k tórego w spółpracow nikam i są nasi n a j­
celniejsi technicy , profesorowie itd  ; wiadomość ta o p ie w a :

Alkohol z d rzew a ma otrzym yw ać n iejak i R o b e r t  
Z d a  r e k  w W aehring  pod W iedniem , Edelhofgasse. Ze 
100 leg d rzew a sosnowego m a otrzym yw ać 7 '5  litra  a lko­
holu, a drzewo może być ro zm aite : zdrowe, zepsute, spru- 
chniałe, igliwie, sęki itd. D ziennik i rezultatem  zachw ycają 
się, nadm ieniając, że prócz alkolu z użytego d rzew a można 
otrzym yw ać papier, następnie zużywać uboczne p ro d u k ty , 
ja k  am oniak, naw ozy. N aw et podają, że w G alicyi w D o­
linie nad Sanem  ta k a  fa b ry k a  istn ia ła  —  lecz upad ła . 100 
kg trzasek  w edług p. Z d  a r k a  ma daw ać 7— 8 litrów a l­
koholu, 100 leg drzew a grubego 5*5 - 7 litrów , 100 leg nad- 
psutego 4 - 5  litrów , a 100 leg sęków  naw et 5*5 - 7 litrów.

„G azeta N arodow a" p rzy tacza  w tej spraw ie dalsze 
w iadomości. Poniew aż ten  nowy w ynalazek  m a sprow adzić 
ogrom ne zm iany w przem yśle, przeto daje ona dalsze ob­
jaśn ien ia , nie wiadomo jednak, z jak iego  zrodła  zaczer­
pnięte. P. Z d a  r e k  m a być dy rek to rem  w ielkich lasów, 
chem ikiem -technologiem ; m a on używ ać kwasów i rozm ai­
tych  soli, ale sv innych ilościach i w innych stadyach  ca ­
łego postępow ania, m a używ ać w ysokich tem pera tu r, lecz 
niskiego ciśn ien ia; robota m a trw ać krótko, a sk u tek  je s t 
ten, że po w ydobyciu  spiry tusu  pozostaje m asa drzew na 
przysposobiona do w yrobu papieru  ciemnego, pakunkow ego 
lub naw et białego, jeżeli m asę poprzednio odbarw ić. Ilość 
masy drzew nej i je j jakość  odnośnie do fab ry k acy i papieru 
nie doznaje żadnego uszczerbku. Z atem  sposób ów ma miec 
n iesłychaną doniosłość dla rolników  gorzelń i papierni. 
Sposób p. Z d a r k a  m iał być naw et prak tyczn ie  próbo­
w any w gorzelni w W ag-U jheli u  p. W i c  t oni  e s a  z m ałem i 
tylko zm ianam i niektórych przyrządów  gorzelni. P róby  mieli 
kon tro low ać: rządowe organa finansowe, dplegat d y rekcy i 
finansowej, zawodowi profesorowie, chem icy, przem ysłow cy 
i rolnicy. R ezulta ty  m iały w ypaść jeszcze korzystniejsze, 
niż w lab o ra to ry u m ; ze 100 leg trocin miano otrzym ać 
1 0 —11 litrów alkoholu absolutnego, ja k b y  rafinowanego. 
Pan  Z d a r e k  podobno naw et cukier użyty do słodzenia 
próbow anych w ódek otrzym uje również z tego m ateryału  
drzew nego. Sposób swój m iał opatentow ać w ynalazca, a p. 
Stanisław  S z c z e p a n o w s k i  m iał trak tow ać z w ynalazcą 
o nabycie w ynalazku , ja k o  posiadającego pierw sze znacze­
nie d la  G alicyi. O toż samo m a trak to w ać  i nasz b an k  h i­
poteczny. K oszt całkow ity  o trzym ania  litra  alkoholu ma 
wynosić 1*7 ct., a m asa papierow a m a daw ać jeszcze plus 
zysku. Szczegółowe spraw ozdanie ma się okazać w „Mit- 
theilung  d er F orstvereine* . C h arak terystyczncm  jest, iż 
do tąd  nie doszło do nas żadne f a c h o w e  w tej spraw ie 
zdanie. Czy naraz nie „zu viel des Guten?*1

N iew ątpliw ie się okaże, że próby tc m ają ta k ą  sam ą 
wartość, ja k  p róby  P a y e n a ,  M a r c h a n d a ,  B a c h  e t a ,  
Z e t t e r l u n d a  i K a p e s s e r a  i że zachw yty d zienn ikar­
skie —  za daleko poszły.

Do powyższej no tatk i dodajem y, że chociaż może jest
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przesada w ogłoszeniach dzienn ikarskich, opierających się na 
rozgłaszanych przez samego wynalazcę korzyściach i zale­
tach w yrobu spirytusu z drzewa, musi być przecież coś na 
tern poważniejszego, skoro —  ja k  nas doszły wiadomości —  
fa b ryk i spirytusu z drzewa już  zakłada ją  w Skolem, w Bro­
dach, na W ygodzie koło W e łdz irza  i na Bukow in ie , a ma 
ju ż  istnieć fab ryka  na Węgrzech w nieznanej nam m ie j­
scowości.

O K Ó L N I K
do Szanow nych T^ad w szystk ich  O d d z ia łó w  c. k. 

gal. t o w a r z y s t w a  gospodarskiego.

Starania, ja k ie  Kom ite t c. k. gal. Towarzystwa gosp. 
pod ją ł w roku  przeszłym celem osiągnięcia sta łej subwen- 
cy i k ra jow e j i rządowej na podniesienie chowu kra jow ych  
koni w łościańskich i roboczych, osiągnęły pożądany sku­
tek —  i ta k  W ys. Sejm kra jow y w staw ił w budżet na cel 
powyższy 5 000 zł. na przeciąg la t sześciu od roku  1897 
począwszy, a c. k . Rząd p rzyznał coroczną subwencyę 
w te j samej wysokości.

Z  tej kw o ty  rocznej 1.0 000 zł. przeznaczonej na k ra j 
ca ły, przypada 6 668 z ł. na rzecz naszego Towarzystwa. 
Kw o tą  tą rozporządzimy już  z początkiem przyszłego roku  
w myśl zatw ierdzonych przez M in isterstwo ro ln ic tw a  w n io ­
sków Kom itetu  doradczego dla spraw chowu koni p rzy c. k. 
Nam iestnictw ie w sposób następujący :

1) 4 444 zł. 44 ct. użyjem y na subwencyonowanie 
ogierów roczną sumą po 150 zł., w k tó ry  to sposób możli- 
wem będzie utworzenie około 30 stacyj rozp łodników  w m ie j­
scowościach ku  temu najbardzie j się nadających.

2) kwotę 2 222 zł. 22 ct. użyjem y na prem iowanie 
m atek i celniejszych produktów  chowu nagrodami pienię- 
żnemi w  kwocie od 10 do 25 zł. a to według norm y przez 
c. k. Rząd praktykow anej.

Aby zaś na zasadach powyższych działać jaknajsku- 
teczniej na ca łym  obszarze części k ra ju  naszem Tow arzy­
stwem objętej, udaje się K om ite t do Szan. Rad Oddziałów 
z prośbą o czynny i g o rliw y  w spółudzia ł tychże, gdyż ty lko  
w tedy możliwem nam będzie w miarę funduszów uczynić 
zadość potrzebom miejscowym, a w  przedsięwziętej akcy i 
postępować racyonalnie i systematycznie.

Uprasza się przeto Szan. Rady Oddziałów, a b y :
1) Zechcia ły określić charakter i w arunk i miejsco­

wego Chowu koni, a zwłaszcza znajdującego się tamże ma- 
te rya łu  rozpłodowego (k laczy w łościańskich i roboczych).

2) W yraz ić  swe życzenie co do pożądanej ilości u tw o­
rzyć się tam m ających stacyj rozpłodników  wraz z ozna­
czeniem miejscowości, gdzie utworzenie tychże by łoby  wska 
zanem ze względu na możność znalezienia tamże odpowie­
dniego ogiera.

3) W skazać tych  hodowców, k tó rzy  już  posiadają lub 
m ogliby W przyszłości wychować ogiery, nadające się do

stanowienia m iejscowych k laczy w łościańskich i  roboczych
i wreszcie

4) aby o rzekły, w k tó rych  miejscowościach w danym 
okręgu najstosowniej by było  przeprowadzać premiowania 
doroczne ze względu na dogodność dla hodowców dosta­
wienia tamże swych koni.

K om ite t uprasza w końcu, aby Szan. R ady Oddziałów  
zechciały przesłać odnośne informacye n a j d a l e j  do  10. 
g r u d n i a  b. r., a to ze względu na krótkość czasu, ja k a  
nas dzie li od pory, w  któ re j uchw ały  powzięte w życie 
wprowadzone być muszą.

W a ru n k i, pod ja k im i hodowcy mogą się ubiegać o wyż- 
wymienione premie i subweneye, podajemy w  załączniku.

Z  Komitetu c. Jc. galic. Towarzystwa gosp.

Wiceprezes: Sekretarz:

Dr. Tadeusz Piłat. Feliks Skrochowski.

W  myśl porozumienia się Kom ite tu  c. k. gal. T ow a­
rzystwa gosp. z Kom itetem  doradczym dla spraw chowu 
koni przy c. k . Nam iestnictw ie we Lwow ie, obowiązują ho­
dowców koni, k tó rzy  ubiegają się o subwencyę lub  premie 
Towarzystwa, następujące w a r  u n k i ;

1. Subweneye mają być przyznawane w kwotach po 
150 zł.

2. O subwencyę obiegać się można ty lk o  dla tak ich  
ogierów, któ re  uzyska ły licencyę do stanowienia cudzych 
k laczy od w łaściwej komisy i lice n cy jn e j; subweneya może 
być  przyznaną z regu ły  ty lk o  na przeciąg trzech lat.

P rzy sposobności podejmowanych przez członków K o ­
m itetu chowu koni objazdów, będą w łaściciele subwencyo- 
nowanych ogierów obowiązani na żądanie członków K o m i­
te tu  chowu koni przyprowadzać te ogiery do oglądnięcia 
na wskazane im  miejsce.

3. Subwencyonowanie ma się odbywać na wiosnę 
i w  jesieni w term inach i miejscowościach, w k tó rych  się 
odbywają doroczne rządowe premiowania koni. Tak samo 
w yp ła ta  subwencyi ma następować — a to na wiosnę 
i w  jesieni.

4. W y p ła ty  subwencyi mają dokonywać organa c. k . 
gal. t owarzystwa gosp. we Lw ow ie , względnie c. k . T o ­
warzystwa rolniczego w K rakow ie  w porozumieniu z Korni 
tetem doradczym dla spraw chowu koni.

5. O bydw a tow arzys tw a  mają prowadzić cw idencyę 
ogierów subwencyonowanych na podstawie odnośnych ra ­
portów w łaścicieli i inspektorów Towarzystwa dwa razy do 
roku, a to przed wiosennem, względnie przed jesiennem 
premiowaniem koni nadsyłać Kom itetow i doradczemu chowu 
koni raporta o stanie subwencyonowanych ogierów wraz 
z ich konsygnacyą.

Jeżeliby się w pewnym roku  okazało, że przyznany 
zasiłek państwowy nie może być wyczerpany na udzielanie 
subwencyj d la  b raku  odpowiednich ogierów, Towarzystwa 
gospodarcze mogą użyć zbywającą kwotę na premiowa 
nie koni,



■ 6: Premiowanie odbywa siej dwa razy rocznie przy
sposobności premiowania rządowego, wystaw przeglądowych 
l.ub znaczniejszych jarmarków końskich przez komisyę wy­
delegowaną z Komitetu doradczego przy c. k. Namiestnictwie 
i Komitetu c. k. gal. Towarzystwa gosp. Miejscowości te 
będą corocznie wczas do publicznej wiadomości podane, 
a interesowani hodowcy obowiązani są doprowadzić tam
swe konie.

7. Do premiowania mogą być przedstawione :
a) matki ze źrebiętami w wieku bd lat 5-eiu
b) klacze trzyletnie nieodstanowione i 4-letnie już

pokryte,
c) źrebięta ogierki i klacze 1 i 2-roczne.
8. Premie udzielane będą w wysokości 10, 15 i 25

zł. w. a.

L. 86.644 C. k. Namiestnictwo w Pradze wzbroniło 
wprowadzać do Czech zwierzęta racicowe także z powia­
tów Jarosław i Lisko.

Obecnie więc wzbronione jest całkowicie wprowadza­
nie do Czech zwierząt racicowych z następujących poli­
tycznych powiatów Galicyi a m ianowicie: Dolina, Grybów, 
Jarosław , Kałusz, Limanowa, Lisko, Nowy Sącz, S tanisła­
wów, Stryj, Żydaczów i Żywiec.

W prowadzanie byd ła do miejscowości Czech wymie­
nionych w tutejszym obwieszczeniu z 6 października b. r. 
L . 85.194 z innych od zarazy pyskowo-racicowej wolnych 
powiatów Galicyi dozwolone jest wyłącznie na rzeź.

Co do przywozu świń z Galicyi do Czech, obowiązują 
i nadal przepisy wskazane w rozporządzeniu c. k. Nam ie­
stnictwa w Pradze z 11 sierpnia 1895 L. 126 880 (tut. 
obwieszczenie z 21 sierpnia 1895 L. 69.406.

Co się podaje do. powszechnej wiadomości odnośnie do 
tut. obwieszczenia z 6 października b. r. L. 8-5.191 z tem, 
że zakaz niniejszy obowiązuje od dnia 7 paździenika 1896.

Lwów, dnia 7 października 1896.

- — <><3aa00&«0<- —

Bank rolniczy we Lwowie.
(Plac Smolki 1. 5.)

Lwów, dnia 16. października 1896.

Pszenica i żyto znajdują stale odbiorców i jakkolw iek ceny 
nie poszły więcej w górę, tendeneya jednak  ustaliła się 
i niema obawy, aby ceny się obniżyły. Rzepak uzyskał 
dalszą zwyżkę, tak, iż dziś płacą już od 9’50 do 10 '— za 
100 kilogramów. Jęczmień w celnych gatunkach dość po­

szukiwany, średnio gatunki znajdują pokup po cenach 
umiarkowanych. Owies wskutek słabych dowozów wykazuje 

pewne polepszenie się cen.

Dziś notujemy za 100 kilogr. loco Lwów.

Pszenica gotowa 6-80 do 710
Żyto gotowe . . . . 590 ł? 6 1 0
Owies obroczny . . . . 5-80 n 5'60
Jęczmień . . . . . 5'50 n 6-50
Rzepak . . . . . 10-50 V) 11 —
Lnianka . . . . . 5 50 n 6’25
Groch . . . . . 5’50 n 7-—
W y k a ................................................ — •— n
Bobik . . . . — • — n — • —
Hreczka . . . . . 6-20 n 6-50
K ukurudza . 5-25 n 5 50
Chmiel za 56 kilogr. . . . 40-— r> 4 8 - -
Koniczyna czerwona 48-— n 60-—

„ biała . . . . 45-— n 65--
Koniczyna szwedzka — ■— n - -  • —

Tym otka . . . . . 15’— n 20-—
Spirytus loco stacye kolei gotowy . — ■— r>

— • _

„ ,, „ „ na termina r

Kto chce sobie ugruntow ać egzystencyę, 
kto chce zarobić pieniądze,
Kto chce oszczędnie gospodarować, niech sobie kupi d z ie ło :

Pauly’s Receptenbuch
obejmujące około 1000 recept do łatw ego i taniego wytwarzania  
—  bez aparatów lub m aszyn  — najrozm aitszych artykułów dom o­
w ych  i handlow ych, dalej w szelk ich  gatunków likierów , sp irytu­
sow ych p łynów , balsam ów —  eliksirów  życia, środków tajnych, 
octu, m iodu pitnego, m oszczu, i i  gatunków  rożnych win, win  
owocowych, piwa, konserw owoeonych, ciastek, lekarstw  dla lu d zi 

i zwierząt, m ydeł, pomad, atram entów, m usztardy i t. p.
O zaletach i użyteczności dzieła  św iadczy, źe na roln i­

czych w ystaw ach w Zagrzebiu, Aradzie, Gracu, Strassburgu i Te- 
m eswarze odznaczone zostało w i e l k i m  s r e b r n y m  m e d a ­
l e m .  320 stron obejmujące dzieło kosztuje zbroszurowane 2 złr., 
w płótno oprawne 3 złr. est skarbem niezbędnym  dla każdej ro­
dziny, dla każdego gospodnika i handlarza. Do nabycia tylko u 
autora M a x  P a u l y  i n  K o  f l a c h  (Steierm ark). 5 — 6

150 (sto pięćdziesiąt) wołów
razem lub partyami z a r a z  do  s p r z e d a n i a  w majątku 

P a r c h  a c z  p. K r y s t y n o  po i .  4 —6

Ktoby miał na sprzedaż używaną ręczną maszynę do wy­
robu rurek drenarskich w dobrym stanie, zechce się 
zgłosić do biura Dziennników i ogłoszeń pana Plohna, 

Lwów pod lit. C. k. 2—8

Leśne drzewka do sadzenia.
Dęby (Quercus peduneulata) 60 do 80 cm wysokie trzylatki 
100 sztuk 5 zł., 10 000 sztuk 40 zł. Czarna sosna (Pm us 
ausfriaca) 25 clo 50 cm wysokie, bardzo piękne trzylatki 
1000 sztuk 4 zł., lOOOO sztuk 80 zł. W iększe obstalunki 

według ugody. 1 —8
Pecs Arm in, właśc. drzewnych szkółek, Budapest (W ęgry '.

Odpowiedzialny redaktor W. Tyniecki. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni „Dziennika. Polskiego" pod zarz. F ranciszka Katnera.


